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tać zawrotu  częto razem z budową hut 


Można dostać 7 
czania tej wagi - znaczy trzy miesiące przed terminen 


gnął pełną zdolność produkcyjną 


Z) więc już teraz. ti 
jr | zakład osią 

jnzałowych szklanek, talerzy- 

ró tkich wyrobów, 
ć poaów WY” [ro 

| winowrodawskiej „Ire- A kiedy mówi się o tym, że huta „Irena” wyp 
jpośkel hucie szkła kryształo-  sażona została w najnowocześniejsze urządz 

| Ą warto chyba chwilę pomyślec 
nie. z , , a 

-,* rozpoczęła się na począte Kujawach tradycje hutnictwa szklarskiego sięgają 

Us nie młodej załogi rozpo- XII wieku. (ep) | 


pieskole 


utorami pomysłu są 

Japończycy. Gęstość J a k 
zaludnienia ich kraju i zwią. 
zane z tym problemy z wy « 
żywieniem ludności już a 
dawno uczuliły ich na jak za z! e le 
najbardziej racjonalne wy- ęA 
korzystanie powierzchni 
ziemi dla celów rolniczych. n I c 
Zaczęli się oni zastanawiać 
nad tym, co zrobić, aby wy: = 
korzystać piaszczyste wy- p u st / n I e? 
dmy. Po wielu próbach oka: 
© e zało się, że umieszczenie na 
iełen (z jedenastu, głębokości 40 — 50 cm pod 
kemenny). Najstar- powierzchnią ziemi folii wi 
koło 1100 lat, jest nylowej ułatwia utrzymanie 


O najdawniejsze wilgoci 'vw piaszczystej 
lsmcne Ivenack. glebie b 
5 6b m w obwodzie Pomysłem tym zaintere ie 
sowali się Arabowie. Japo się zazielenić? (ep) 


tów, średnicę 3,5 
pa 33,5 metra. (dr) 


FRANCJA. (PAP) W 
Grenoble działał 


przeszli pr 
Berger 
względem 
świata 
tarzy na gł 
należy 
niejsze 
tylko zna 
zespoły. Polscy 
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| M, , m | | 1/ AE szą jaskinię Wł "PK 
Mów morskich 


R zywioł. Często jednak niebez- 
wody bywa brzeg. Światła 
i ających statków to nie 
ch, to bezpieczeństwo dla 
'niejszych latarni morskich 

zwana — bliza Rozewie. 
bardzo nam odległych, kiedy na 


Święco ia- 
z której nąautorowi „Wia- 
5 szczytu oglądać można 
jo toe ram wybrzeża, jest wielką 
Ą o _ Ją rocznie ponad 100tys. 
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jest na cele Spr 


gwiazdy estrad 
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przekażą na Fundusz O! 
wia. Swój udział w tel ! 
wiedział także harcerski 
węda”. Koncert organiz" 
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roku, w czasie wizyty w Belgu I seśre- 
trza KC PZPR, Edwarda Gierka 
podpiszmy został między Polską 
a Bełgią IQ-letni układ o rozwoju 
współpracy gospodarczej, przemy- 


% Jest to przywilej młodości 


OAZA 

Wczoraj obradował na plenarnym posie- 
dzeniu Zarząd Główny Zwiążku Socjalisty- 
cznej Młodzieży Polskiej. Omawiano zada- 
nia Związku i całej młodzieży w szybszym 
rozwoju gospodarki żywnościowej, w przeła- 
mywaniu trudności, na jakie napotykamy 
w tej dziedzinie. Była to odpowiedź organiza- 
cji polskiej młodzieży pracującej na postano- 
wienia ostatniego Plenum Komitetu Central- 
nego partii, które wszechstronnie przedy- 
skutowało tę sprawę. 

Jest wiele trudności, które trzeba poko- 
mać, aby unowocześnić nasze rolnictwo 
i uczynić je bardziej wydajnym, aby zarówno 
ono, jak i cała gos| żywnościowa, 
lepiej zaspokajały potrzeby polskiej kuchni. 
W tym niełatwym przedsięwzięciu pragnie 


ormcy pracujący w Kopał- 

mach na recną zmarę ze 
stań prawACOOGODOIE DOG 
bars żywcem Wadług me 
sprzwdzorych domesiert rę 
serie semi pochonęłe SM 
ns. ofiar. memał całe mas 
legło w gruzach. Simy wstrząs 
nawieczł też pobiiski port Tien 
om. zarmesmtały przez 4 min 
Chnnczytów. Syty przeser Mus 
tale Gough Whitiacn i jego żo- 
ra wyrztowaji SĘ POCJ I OPOES- 
p sałwując sę uosc%ą w Pi 
mach. Po chwali hotel pękł ra 
dwcye. 

Kołysały się scany Budyn- 
kow w Fekimie. Przez Disko UTY 
rygoćrie ludnosc mrasza X 
czowała na uliczch w rarmo- 
tach. szałasach, pod płacztz" 
folii. W ten sposob Fekinczycy 
chromili się przed ułewryrn: ĆE- 
szczarmi. 

Nie było to prerwsze grozne 
trzęsienie w tym roku. Silne 
wstrząsy tektoniczne miały 
miejsce rownież w Gwatemali. 
we Włoszech. na Filipinach. 


— Czy ten rok wyjątkowo 
obfituje w trzęsienia ziemi? — 
Z tym pytaniem zwrociisrmy 
się do dr hab. Sławomira Gibo- 
wicza z Instytutu Geofizyki 
PAN. 

— Co roku stacje sejsmnologi- 
czne notują setki tysięcy drob- 
nych wstrząsów nie OGCzuwa- 
nych przez zwyktych Smieriel- 
ników. Trzęsier: zierni o takiej 
sile jak w Gwatemzafi tywz 5—6 
każdego roku. Chińskie trzęsie- 
nie ziemi też nie nałeży do zja- 
wisk wyjątkowych Ca pięć, 
sześć lat równie potężne 
wstrząsy nawiedzzją naszą pia- 
netę. Poprzednie trzęsienie zie- 
mi. silniejsze od chińskiego. 
miało miejsce na Alasce w 1364 
roku. Na szczęście trafiło na te- 
reny słabo załudnione. Zginęło 
wtedy 120 osób. za mało jak na 
sensację prasowz_. 

Ostatnie trzęsienie ziemi 
w Chinach było 50 razy siłniej- 
sze od włoskiego. Energia, kto- 
ra się w nim wyładowała, prze- 
wyższa energię wybuchu nu- 
klearnego. Został pobity smnut- 
ny rekord strat. Poprzedni kata- 
klizm tej miary zdarzył się na 
terenie Chin w średniowieczu. 
Według starych kronik ponio- 
sło wtedy śmierć około pół mi- 
liona Chińczyków. 


— Dlaczego właśnie w Hopei 
nastąpiła katastrofa? 
— Tangszan znajduje się 


w strefie uskoku, a więc głębo- 


ego pękmwęca skał skoruby 
zemsire, Czasam cow częsc! 
tw. skrzydła uskoku. OFZYRE 
wą wę wzGiyÓwy vebe We 
dy zera zaczyna drzeć. Poć 
czas KPOTWYGO VTYSETNA NET: 
w Chinach przesumęÓOe nastę 
piło w głęb: zem ra ooDszzrze 
1000 km” skał. Pekin marcuje 
sę w wy samej srębe USAORO 
wej 02 Taogszan. TOdzi szysmo 


GLY GROZI NAM TRZ 


lodzy chinscy mogli się spo- 
dziewacć silrych wstrzzsów na- 
stępczych również w stolicy 
kraju. Zwykle zdarzzją się one 
w ciągu dwoch tygodni od 
głownego wstrząsu. Zarządze- 
nia zmnuszzjące ludność do ko- 
czowniczego trybu życia byty 
więc uzasadnione. Nigdy jed- 
nak nie można przewidzieć, czy 
i gdzie będą miały miejsce 
wstrząsy następcze. Zwłaszczz, 
że trzęsienie ziemi o tej sile co 
chińskie wprawia w drganiz cz- 
ła planetę, zakłoczjąc jej ruch 
obrotowy. 


— Laikowi niełatwo wyobrz- 
zie sobie uskok. 
— Na powierzchni ziemi 


uskok nie bardzo rzucz się 
w oczy. Miałem jednak okzzję 
przyjrzeć się z samolotu usko- 


tow: San knięaa w Lwttr" 
Widzi wÓwciza wY*ATWO "e 
zgodność watów 20 20u sro 


nach uakoku.  TWstgwiorwj m 
RUBY" WAETRACNYCZ asiaei z 
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aRÓw 
: górą ! 
rpdy oepirw 


e przesuwane 


ohet. ore tworzą st 


na głębokości 700 km. Granice 
płyt wyznaczzją strefy wzęsien 
ziemi i dwałalności wulkaricz- 
nej. Stąd liczne trzęsienia zemi 
w Japanii. Natomiast tegorocz- 
ne włoskie trzęsienie zemi byłe 
związane najazdem” płyty 
afrykanskiej na Eurocę- 

— Czy zjawiska kosmiczne 
wywołują trzęsienia ziemi” 

— Układ planet przyciąganie 
Księżycz czy zktywnosc Słoncz 
mogą być żrodłem dodatko- 
wych naprężen. lch wpiyw nie 
został jeszcze zbacćany. Warto 
zaznaczyć. że przed uzęsiemiem 
ziemi w Tangszanie napięce 
w skałach gromadziło się ckało 


w 


dziewczyna i kindy chłopak za WSI ZIic 


8 


JENIE 


swoje miejsce wsad  wspuitsurcw« 
postępu. 
Partia w swojej poicyce za WSI EpCZY * == z 


iczyć z całą energią i zapałem ZSMP, 


ale pracują tak jak ich uczy doświadczenie 
przekazywane od wiełu pokoleń z ojca na 
syna. Z nowinek, które niesie postęp w rolni- 
ctwie, wybierają to, co im doświadczenie 
dyktuje. I niestety, na razie najczęściej nie 
może być inaczej. Znacznie niższy niż 


podstawowego wykształcenia, dalsze 50 
proc. — jedynie podstawowe. 
Nie zmieni tego poważniej dopływ nowych 


ludzi do rolnictwa — nawet gdydy to byli sami 
absołwenci szkoł rolniczych — bo w stosunku 
do ogółu pracujących obecnie stzzowić bę- 
dzie tylko ok. 10 proc. Dlatego tak ważną 
sprawą jest doksztucanie się już pracują- 
cych tam ludzi. I w tym muszą przodować 
młodzi, im zresztą przyjdzie to najłatwiej. 
ZSMP zorganizuje więc we wszystkich gmi- 
mach przegląd kwalifikacji młodych pracow- 
ników rolnictwa, będzie działał, aby uspraw- 
mić i szerzej rozwinąć pozaszkolne formy 
oświaty rolniczej jak zp. zespoły przyspose- 
bienia rolniczego. Aktyw ZSMP pracujący 
w rolnictwie włączy się do propagowania 
wśród młodzieży szkół podstiwowych aauki 
w szkołach przysposobienia rolniczego. 
Wszystko to zmierza ku temu, aby kazda 


mą całosć wysłki: zunerrujzoć de 
wzrosnz produkcji rolmej, do koaryr 
cjalistyczaych przecórziez rolmyctwai 
do wyrowaywiniai WArULKÓW ZYCH 
między mizsrem 2 wsią. [a drugie *re:a 
pole dla działalności orzgaiaizycja Trice 
żowej. 

ZSMP przejął doświadczeni | do 


jewódrwach: wrociwskim. kuć 


pt wraz z Żona. 
w badaniach, 
do skrzy* 
tym celu 
ten nie 
takiej opera- 
jem. przez co 
Jatania. Po- 


słach. Jak to często 
zydiach Urquhartom 
PA "przyjaciół zażarto- 
pu j samoprzylepia” 

ą stosują amerykańscy 


sęcy motyli oznaczo- 
mi nalepkami z nume- 
i napisem: „Wyśl 
Toronto, Kanada”. 


(GINII Ww MEKSYKU 
zi o życiu monarchy ro- 
=ronych motyli schwyta- 
„yna wolność i schwytany 
zalecał w ciągu jednego 
«0 mil Dalsze obserwacje 
zwierdzenie, że monarcha 
kością wahającą się od 
[g=i na godzinę. Można było 
cgaresze mapy obrazujące kieru- 


tego motyla. AlE 
<h badaniach okazało się, że 
pónym latem motyle nie roz- 
sę cą na południe do swojej 
cs znowej kryjówki. W miarę, 
p dugość dnia w miejscu ich 
4 zczynają odczuwać potrzebę 
roc W drodze powrotnej pło- 
geerzcje motyli, a osiągnąw- 


| ewetna, pozostają w 


czyli 


Cykl życia motyla monarchy — Danaus 
plexippus — rozpoczyna się na spodzie 
liścia mlecza, gdzie samiczka składa jaje- 
czka, nie większe niż główka od szpilki. 
Za trzy do dwunastu dni wyłania się 
z nich pasiasta gąsienica, która zaczyna 
się żywić liściami mlecza. 


(które dostosowując temperaturę swojego ciała do temperatury otaczają- 


ie niemal wcale nie zużywając zapasów tłuszczu, 
2 in potrzebnych w drodze powrotnej. 


Gdzie znika zimą 
Danaus plexippu. 


pus 


Minęło jednak wiola 


gdzie lat zanim odkryto 


zimuje monarcha Początkowo są 
dzono, ża miejsca tego naloży szukać na 
południu Stanów Zjednoczonych. N 
podstawie nadchodzących 
okazało się jednak, żo le 
południe monarcha mij 


a 
informacji 
cąc z północy na 
a Teksas, a jego 
ślad ginie gdzieś w Moksyku 


DRWALE Z SIERRA MADRE 
POMAGAJĄ ROZWIKŁAĆ 
ZAGADKĘ 


Ale dlaczego miałby to być właśnio 
Meksyk? Dr Urquhart stawia hipotezę, ża 
wszystkiemu winien jest mlecz. Samiczka 
monarchy składa jajeczka tylko na liściach 
mlecza, A ojczyzną mlecza jest właśnio 
Meksyk, Dopiero stamtąd roślina ta roz 
przestrzeniła sią po Stanach Zjodnoczo: 
nych i Kanadzie. Za nią powędrował imo: 
narcha, dla którego ta jedyna w życiu 
wyprawa do Meksyku jest niczym innym 
jak powrotem do dawnych stron rodzin- 
nych 

W 1972 roku Norah Urquhart napisała 
artykuł do jednej z meksykańskich gazet 
o migracjach monarchy. Po tym artykule 
zaoferował się z pomotą Kenneth C. 
Brugger z Mexico City. Dużo podróżował 
on po Meksyku. Postanowił, że będzie 
wiele uwagi poświęcał tym obszarom, 
gdzie już wcześniej zaobserwowano wię: 
ksze niż gdzie indziej ilości monarchów. 
Najbardziej obiecujący wydawał się mu 
rejon Sierra Madre. Urquhartowie radzili 
Bruggerowi, by zwracał najwięcej uwagi 


na te okolice, gdzie pod wieczór można 
zobaczyć większe skupiska motyli szuka- 
jacych miejsca na nocny odpoczynek, 
a także, żeby poszedł tropem ptaków, któ- 
re żywiły się motylami 
Wieczorem 9 stycznia 1975 roku Ken 
Brugger zadzwonił do Urquhartów z Me 
ksyku. — „Mam! Miliony kolorowych mo- 
narchów w wiecznie zielonych drzewach 
zabrzmiał w słuchawce jego podekscy- 
towany głos. Drwale zaczęli wyrąbywać 
w pobliżu tego miejsca las i dzięki nim 
trafiłem na kolonię”. Potem Ken Brugger 
znalazł jeszcze dwie podobne kolonie mo- 
narchów w najbliższej okolicy. 
— Część drogi przejechaliśmy samochodem 
— wspominał potem dr Urquhart, ale na Górę 
Motyli trzeba było wspinać się pieszo. Ani No- 
rah, ani ja nie jesteśmy już tacy młodzi. Serca 
ciężko nam waliły, nogi były jak z ołowiu. Co 
będzie jeśli ten wysiłek okaże się ponad nasze 
siły? To byłby szczyt ironii losu: zajść tak dale- 
ko i nigdy nie zobaczyć tego, na co czekaliśmy 
tyle lat. Ale udało się! Miliony motyli! W ciszy 
i bezruchu, jakby w półśnie, pokryły gałęzie 
i 1ch drzew oyamel tak, że niemal wcale 
RE widać zieleni. Te, które były bliżej 
wierzchołków poczuły już ciepło wiosennego 
słońca i wirowały w powięzi Migająca żywa 
jłaniała nam niebo... 
taca Brm|ego dnia naszego pobytu w Sierra 
Madre raz jeszcze wśpięliśmy się na Motylą 
Górę. Motyle przejawiały niepokój. Półsenne 
w czasie naszej wizyty, teraz tysiącami zaczęły 
krążyć w powietrzu. Jakiś tajemniczy sygnał, 
może kąt padania promieni słonecznych, zade- 
„ że już wkrótce wyruszą na 
oo foża któregoś dnia znajdę jednego 
z nich w moim ogrodzie w Scarborough 
w Ontario. Może złoży tam jajeczka, urosną 
młodzi monarchowie i wyruszą w tę jedyną 
podróż swego życia do Meksyku. (opr. ep) 
Fot. archiwum 


Sobotniej nieobecności An 
ki i Tadka w szkole nie 
usprawiedliwiii rodzie 

Więc chociaż nie były to kla 
syczne wapary, dwie kreski 
w rubrykach dziennika przy 
nazwiskach Anny  Szade 
i Tadka Wojciechowskiego 


nie wywołały entuzjazmu 


nauczycieli 


Rajdowe początki 


O Rajdzie Przyjaźni dowiedzieli stę 
w ostatniej chwili i trzeba było działać 
ktoś musial pojechać lo 
Latwo powie 
trudniej wykonać. Tureki Wrzeć 
nię drieli niemało kilometrów, a po dru 
gde należało to zrobić nazajutrz, w sobotę 
rano, bo po poładaia biuro PTTK moglo 
być już zamknięte, Udało się, przyjęto 
ich zgłoszenie w ostatniej chwili A nawet 


błyskawieznk 
Wrześni | zgłosić grupę 


drieć 


powody nieobecności tej dwójki w szkole 
zostały potem uwzględnione 


Nie byl to ich pierwszy rajd. Kiedyś 
harcerstwo w szkole prawie nie istniało, 
zaś trzy lata temu w pochodzie pierwszo- 
majowym maszerowała grupa dwudzies- 
tu dziewcząt i dwóch chłopców niczbyt 
dobrze wiedzących, co począć ze sobą 
w tym babińcu. A liceum liczyło sobie 
kilkuset uczniów, trzeba było coś zrobić! 


ZĘ wlaśnie od rajdów. Na pierw- 
szym z nich trzydziestu nowych har- 
cerzy złożyło przyrzeczenie, a po szkole 
rozeszła się wieść, że było bombowo. Po 
nim były następne: Rajd Kolski, Rajd 
Turecki, Rajd Pamięci Narodowej... 
0 każdym z nich mówiło się potem w cza- 
sie szkolnych przerw i po każdym z nich 
powiększalo się grono członków HSPS. 
Nie było to wcale proste. Każda grupa 
rajdowa musi mieć bowiem opiekę doro- 
słego. Żaden z nauczycieli nie wyrażał 
zaś wiedy chęci uczestnictwa w ich raj- 
dach — tłumaczono się brakiem czasu, 
nawalem zajęć... Zgłaszali się więc jako 
grupa z tzw. placu zabaw i na rajdy 
ruszali z szefem tej instytucji. Potem 
chodzili bez opiekuna. Nie było to może 
calkiem zgodne z przepisami, ale raczej 
jest to winą autorów odpowiednich regu- 
laminów, gdyż niektórzy z nich mieli już 
skończone 18 lat, a mimo to nie mogli 
samodzielnie prowadzić rajdów. 


Przegrana równa się 
— zwycięstwo 


Działalność ich na terenie szkoły byla 
już zauważalna, gdy postanowili zająć się 
organizacją Święta Sportu Szkolnego. 
Było to przedsięwzięcie o tyle trudne, że 
równo rok wcześniej właśnie to święto 
okazało się strasznym niewypałem — gdy 
wszystkie klasy pod kierunkiem nauczy- 
cieli zajęły miejsca na stadionie, rozpo= 
częła się... masowa ucieczka uczniów do 
domu. W poszczególnych dyscyplinach 
zaś, w których pozgłaszano po dwudzies- 
tu i więcej zawodników, na bieżni stawa- 
lo po dwóch, trzech. 


Wiadomo, nie wszystkich sport intere- 
suje i właśnie tym „,niesportowcom” 
dawkę sportu należało podać w atrakcyj- 
nym opakowaniu, Rada szczepu przygo- 


wrięła (w poł 


meując oprawę wię 
(erę, MO 


iwigę - sreorzyy (ab 4ł6004 ł 
U 
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dy stadion zapełniał sę głodni 
poeawały pelna para Dobra mw 


ryka  porsrywama  Okoliertośc joy mi 
|lowelpnymi kowem 

biera się po matirze 
pell) pozyciącała reaay A 
początkowo myśleli jakby tu R 
Zawody też się 


zami Tadka (wy 
dó akoły tenral 


awet tych, 119 


ńpre 
rmy 


drej sę W 
4 po nich zaproponow 
srkoty niebywała 
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Propozycja 


pszych siatkarzy z jednej i drugiej strony 


i okazalo się, że... nauczyciele górują nie 
tylko w pojedynkach przy tablicy. $za- 
cowne ciało pedagogiczne pokonało 
uczniów 3:2! Uczniowska porażką ozna 
czała jednak kolejne zwycięstwo har- 


cerzy. 
Nowe tradycje 


Po tej pierwszej udanej próbie stopnio- 
wo tradycją szczepu stalo się przekimy- 
wanie... złych tradycji 

Podjęli się np. zorganizowania zabawy 
andrzejkowej. Poprzednią szkolną zaba- 
wę, parę miesięcy wcześniej, trzeba było 
przerwać w środku ze względu na bała- 
gan panujący na sali, Postanowili więc 
pokazać, że wcale tak być nie musi 
Zaprosili szczep HSPS z technikum, dy 
rektora szkoły i komendanta hufca ZHP 
W ich obecności pięćdziesiąt osób złoży 
lo przyrzeczenie harcerskie. Później od. 
była się zabawa. Tym razem — jak obieca- 
li — interwencja nauczycieli okazała się 
zbyteczna i zabawa trwała do końca, czyli 
do godziny dwudziestej drugiej. 


N: znaczy to wcale, że od tamtej 
pory jak za dotknięciem czarodziej- 
skiej różdżki usuwały się z ich drogi 
przeszkody i trudności. 

Dużym problemem był przez długi 
czas brak harcówki. Drużyny w tym cza- 
sie znacznie zwiększały swoją liczeb- 
ność. Zbiórki odbywały się w szkolnej 
auli, ale to nie było to. Nie zawsze można 
było się tam spotkać, a poza tym inna 
atmosfera panuje w harcówce z prawdzi- 
wego zdarzenia. 

w ubiegłym roku zwolniło się pomie 
szczenie w piwnicy, dyrektor szkoły wy- 
raził zgodę na przejęcie go przez szczep 
Wtedy zaczęło się — pracowali wiele mie- 
sięcy wykorzystując wszelkie przerwy 
w nauce z feriami zimowymi włącznie, 
z kieszonkowego odkładali pieniądze na 
wystrój izby, ale po pewnym czasie poja- 
wily się nawet firanki w oknach 

Nowa harcówka służy nie tylko 220 
członkom szczepu HSPS. W każdą sobo- 
tę od czwartej po południu każdy uczeń 
może tu przyjść, aby posłuchać muzyki 


(Dokończenie na str. U) 
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Juliusz 
Gostkowski 


0 czym nie wszyscy wiedzą, dla dzieci. 


„Nie cały minę Boć zostanie owo 
Kochanie ziemi w bajorku i w oście 

I przeświadczenie, że sledź bywa w poście 
Zarówno piękna jak pod jesień owoc...” 


- zaczyna Stanisław Grochowiak wiersz „,Introdukcja”. Poeta nie szukał 
bowiem piękna tam, gdzie było ono oczywiste i naturalne. Swoje zadanie 
pojmował inaczej. Wymagał od siebie wraźliwości większej, a ma pewno 


OD REDAKCJI: W 105 numerze „Świata 
Młodych” zamieściliśmy list „V” zaty- 


dzo wiele listów. Zgodnie z naszą zapo- 
wiedzią kilka z nich drukujemy, po- 


Barbara Kaleta. Czatkowice Gór- 
ne 181, 32-560 Krzeszowice, intere- 
suje się życiem i historią Indian, ma 
lat 15, ą 


Tylko upór — innej 
recepty nie ma 

„N” szuka recepty na zawarcie 
przyjaźni. Uważam, że recepty na 
przyjaźń nie ma. Przyjaźni szuka się _ 
(oczywiście tej prawdziwej) niekie- . 
dy całe życie. Ja też nie mam niko- 
go takiego, o kim mogłabym po- 
wiedzieć, że jest moim przyjacie- 
lem, któremu mogłabym się zwie- 
rzać z kłopotów. Ale nie spuszczam 
posa na kwintę, tylko wytrwale - 
szukam, bo wierzę, że kiedyś takie- 
go spotkam. ć EST 

U - = Nz? 


Stanisław Grochowiak — poeta, dramaturg i powieściopi- 
sarz, jeden z najwybitniejszych współczesnych twórców — 
zmarł 2 września br. Zostawił dziesięć tomów mądrych i pięk- 
nych wierszy, poematy, powieści („Plebania z magnoliami”, 
„Trismus”, „Karabiny”), zbiór opowiadań „Lamentnice” 
i sztuk scenicznych oraz słuchowisk radiowych „Rzeczy na 
głosy”, z których ostatnio oglądaliśmy przeniesioną na ekran 
„Partitę na instrument drewniany”. Był również krytykiem, 
autorem scenariuszy telewizyjnych i filmowych, pisał również, 


roześmianej buzi dziecka. Piękno, 
rodziło się w walce z cierpieniem, z | 
prawd gładkich, tworząc „Jeczył rany”. 

„W krainie pleśni - w ciemnej mej ojczyźnie 

Ręce układam na stole wiekowym 

Obok pacierza 

Plarny po kapuście 

Blizny po świecy co nagle upadła 

W pobliżu sęka gdzie co tydzień kladę 

Zwykły zarobek lub niezwykłą hańbę”. 
Zarzucano czasem poecie, że wybierając dla siebie tak ciemną ojczyznę jest 
pesymistą. Lecz cóż wart jest optymizm polegający na niedostrzeganiu 
mrocznych stron życia, na beztrosce wynikającej z niewrażliwości? 


>a% 


tudniejszej. niż ta, która każe nam zachwycać się widokiem kwiatów, czy 
które znajdował, bylo często bolesne, 
udzką słabością i strachem, Nie szukał 


„W krainę pleśni — w ciemną mą ojczyznę 
Jest wejście przez miłość 

miłość pożółkłą garkuchni wychłódłych 
Bolesną miłość do ptaka śniętego”... 

-..„ Tutaj jest radość ależ w sobie godna 
Na rok przed przyjściem 

Wietrzy się pierzyny 

Na miesiąc przedtem omiata się lustra 

W dzień przed radością 

Przewidziano 


Post.” („Epilog w stearynie”) 


Czyż radość taka nie jest bliższa prawdzie o życiu, w którym mało jest przecież 
miłych niespodzianek i „„cudów”, a wszystko zdobywać trzeba codziennym 
trudem? 
„, Wolę brzydotę 
Jest bliżej krwiobiegu 
Słów gdy prześwietlać 
le i udręczać” 


Nie obawiając się prawd gorzkich, oswajając brzydotę i budując z niej swój 
poetycki świat Stanisław Grochowiak przybliżył nam obszary, na które 
dawniej poeci nie odważali się wstąpić. Pokazał, że nie ma w naszej rzeczywis- 
tości niczego, co nie byłoby godne wierszy. ,,Czy się brzydzę?— pisał — Tak, 


brzydzę się tymi, którzy naprawdę się brzydzą”. 
„„Są bo na świecie ludzie tak wymyci 
> Że gdy przechodzą 


wyszło na przechwałki. Nie możesz” 
być nonszalancki, zbyt pewny sie- 
bie, ani też zbyt usłużny. Nie bój się 
dziewczyny, przecież nie gryzie! 
Staraj się być dla niej miły i wyro- 
zumiały, ale nie przesadzaj, nie daj 
się trzymać pod pantoflem i nie 
pozwalaj, aby Tobą pomiatano. Je- 
śli dziewczyna da Ci „kosza” nie 
martw się. Wszystko przyjdzie 
zczasem.A na pocieszenie dodam, 
że ja także nie mam chłopca i wcale 
się tym nie martwię. Może jestem 
za poważna, może orlieśmielam 
chłopców, ale znam ich wielu. 
Wiem też, jak można (i trzeba) zdo- 
bywać dziewczynę i dlatego 
w ogóle zabieram głos w tej 
sprawie. 

„Kleopatra” z Warszawy. 


Przyjaźń 
przyjdzie sama 

Przeczytałam gdzieś, że przyjaż- 
«ni nie trzeba szukać, że przyjdzie 
sama. | myślę, że jest to najpraw- 
dziwsza prawda. Bo, na przykład, 
można poznać kogoś w szkole, na 
dyskotece, w bibliotece lub przez 
wspólnych znajomych itp. Jest 
wiele takich sytuacji, które tworzy 
samo życie. | niekoniecznie nowo 
poznana osoba musi od razu być 
przyjacielem. Przyjaźń może się za- 
cząć po roku, dwóch latach znajo- 
mości. Myślę, że nawet jeśli ktoś 
powie konkretnie: przyjażń należy 
zawrzeć tak itak, to nicz tej rady nie 
przyjdzie, bo każdy zawiera ją ina- 
czej! Warto tylko wiedzieć, że dzie- 


wczęta nie lubią chłopców niekul- - 


turalnych i ich ordynarnych zacze- 
pek na ulicy. 


Ewa 


Przezwycięż nieśmiałość 
"Jeśli jesteś nieśmiały, to spróbuj 
tę nieśmiałość przezwyciężyć. Pa- 
miętaj, że jak Polska długa i szero- 
ka, to nie ma brzydkich dziewcząt, 
bo każda ma inną urodę, a każdy 
chłopiec inny gust. I dam ci radę: 
nie łap się za dziewczyny najład- 
niejsze, które mają 10 adoratorów. 


" Na początek spróbuj pomócjakiejś 


koleżance w lekcjach, staraj się być 


E uprzejmy, ale nie nadskakuj. 


_ Marzena S. Warszawa 


Nawet pies nie warknie 
Choć ani święci 
Ani są też cisi” 


stety, często ogranicza się on 


jedynie do corocznego podpi- 


sywania umów patronackich, 


a w najlepszym wypadku —do 


przyznania dotacji finanso- 


wych dla szkoły. A przecież 


może być zupełnie inaczej. 
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mina Pacyna w województwie płockim 
nie należy do zbyt wielkich, ale tutejsza 
Gminna Szkoła Zbiorcza już od dobrych kilku 


sowania przesłanki, faktem jest, że pacyńska 
szkoła stawała się sportową potęgą na miarę 
województwa — najpierw warszawskiego, a po- 
tem płockiego. Uczniowie z Pacyny zajmowali 
czołowe miejsca we wszystkich niemal zawo- 
dach sportowych, w których brali udział, szafy 
zapełniały się zdobytymi pucharami, a na ko- 


szkoły pomyślano zatem przede wszystkim 
© przygotowaniu odpowiedniego obiektu spor- 
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A przecież właśnic tylka on: czł 
«i, wznosić wlasne poetycki 
pięknym i przez to pięknym 
wyrwane szarej codzienna 
warte 
Aby jednak nazwać cy piękn 

wartość Iam, gdzie jej wcze ni i 
ci. Takich, jakimi był obdąry, m 
w wierszu o XVI-wiecznym 
żyję. A jednak oczyma mo; 
odnieść można i do Niego. B 
jego wierszy na ginący już 
skich z ich bujnym życiem pod 

A teraz od bramy: w w 

W gwiazdkach śniegow, 

Wybiegają w ogród Ba 

Panny Nadobne, 

Koroniarki 
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Serwetki pod wazon brz: 

Obrzeża dal trumien, 

Morskie pianki chrztu 
Hejże, jak sprytnie wyści, 
Szpilkę za szpilką, aby każ 
W miękisz koronki, a pot 
Na których hafty nabiera, 
Ni to aniołów rozpiętych 
Ni jabłoni w maju 

Jest to moment skupienia w k 


mier 


Ją 


(„Czyści”) 


Piwosze — z cmoknięciem 

Szpenio z kontroli chowa za 

Pies, który byl się przywlókl, 
I tylko sery na pobliskiej 
Pysznią się bielą niby podg: 
I jeno jabłka ustawione w k 
Mają pelne gęby chrupiącej 


(„Czyści”) 


towego. Dziś stoi niemal wykończona, wspa 
niała sala gimnastyczna z doskonałym parkie 
tem, centralnym ogrzewaniem i pełnym wypo 
sażeniem, a dyrektor Głowacki myśli jeszcze 
1 to całkiem realnie — o nowym stadionie 


K= mgr Jerzy Głowacki rozpoczynał 
pracę w pacyńskiej szkole, w ładze 
oświatowe bardzo zachęcały do podpisywania 
umów patronackich. Nowy dyrektor rozejrzał 
się w okolicy i zdecydował się na Spółdzielnię 
Rolniczą „Model”, istniejącą już lat wiele, od 
25 maja 1949 r. Spółdzielcy nie dali się dlugo 
prosić, umowę podpisano. I nie tylko na pod 
pisach się skończyło, przystąpiono zaraz do je) 
realizacji. 

— Co ja bym bez nich począł?! — wzdycha 
dziś dyr. Głowacki. — Szkoła byłaby pewnie 
jak dawniej zniszczona, bo niby skąd wziąc 
fundusze na remonty czy rozbudowę?! Zresztą 
nawet jak są fundusze, to i tak do s. 
jeszcze bardzo daleko. A teraz, jak tylko mam 
jakieś kłopoty — potrzebuję transport, albo 
ludzi do pomocy, albo cement, dzwonię do 
„Modelu” i wszystko mam załatwione! Bez 
nich nie byłoby tej sali gimnastycznej — zała: 
twili oryginalny projekt, materiały, pomogli 
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Marion Brando w ostatnim firmie „Missowri Breaks” w przebraniu starej babci czai się na przeciwnika. 
W tyle Jack Nicholson. Drugie zdjęcie zamieszczone niżej pochodzi również z tego, firnu. 


uż parę lat temu nazwano go „zga- 

słą gwiazdą”, a producenci najbar- 
dziej obecnie kasowego filmu pt.: „Oj- 
ciec chrzestny” wahali, się czy powie- 
rzyć mu główną rolę. | choć w stosun- 
ku do hollywoodzkich gwiazdorów za- 
zwyczaj nie stosuje się próbnych 
zdjęć, aktor się na nie zgodził. Okazaty 
się znakomite i Marlon Brando miał 
okazję stworzyć w tym filmie nieza- 
pomnianą kreację ojca mafii, don Vita 
Corleone. Film zrealizowany w roku 
1971 ciągle jeszcze cieszy się ogromną 
popularnością, a reżyser Francis Ford 
Coppola nakręcił już drugi film o wło- 


ym pożą 


Fot archwum 


był jeszcze jeden Oskar do kolekcj 


sławnego, wielokrotnie wyróżniane- 
go aktora, indywidualno: ka 
ńskiego kina obrastajacej Juz 
w legendę. 


Mówi się i pisze o nim jako o czło- 
wieku, na którego SEE Jawina suk- 
cesów i Niagara dolaró Znam 
powszechnie jako aktor f ry i ma- 
ło kto wie, że sława jego zaczęła się 
w latach 1946—1947 od powodzenia na 
scenie przede wszystkim w sztuce 
G.B. Shawa „Kandyd”, J. Cocteau 
„Dwugłowy orzeł” i T. Wiliamsa 

Tramwaj zwany pożądaniem”, w któ- 


nym pożądaniem 
Kazani. 
a wśród 


ekran przez EM 


bohaterow, 


Amerykański aktor 


Staniey Kowalsky, w 
pe 


ZAWSZE 


skiej mafii w Ameryce pt. „Ojciec 
chrzestny II”. Za rolę ojca mafii przy- 


Plakaty sławnych artystów..: 
Grafika sprzed lat 30 
i dziś... 


Muzeum Plakatu w Wilanowie do końca 

roku będzie można oglądać bardzo intere- 
sującą i ważną dla wszystkich Polaków ekspozycję. 
13 września z okazji 25 rocznicy powstania Między; 
narodowej Organizacji Uczestników Ruchu Oporu 
(FIR) odbyło się uroczyste otwarcie wystawy plaka- 
tów „Pokój — Rozbrojenie — Współpraca”. 

Do obejrzenia jest aż 229 plakatów z 30 krajów 
świata, które obejmują okres od roku 1941 do 1976, 
a wszystkie propagują ideę wspólnej walki przeciw- 
ko faszyzmowi i ideę współpracy całej postępowej 
ludzkości w imię pokoju. 

Wiele z nich, po raz pierwszy od lat, wyciągnięte 
z archiwum FIR, ZBoWiDu i kolekcji prywatnych — 
ujrzało światło dzienne. Niektóre były w opłakanym 
stanie. Choćby ten plakat filmowy z 1946 roku rekla- 
mujący wyprodukowany w Szwajcarii włoski film 
„Ostatnia szansa” na zdjęciu, wygląda teraz jakby 
świeżo wyszedł spod drukarskiej prasy — a wymagał 
3-dniowej wyczerpującej pracy konserwatora. 

Wśród plakatów eksponowanych, wiele jest bar- 
dzo znanych m. in. praca Paula Colina — artysty 
francuskiego „Warszawa oskarża”, grafika radziec- 
kiego plastyka Iraklija Toidze „„Mątka Ojczyzna wzy- 


rej występował na Brodwayu prez 6 
lat. W filmie debiutował w 


roku 1950 


wa”, Tadeusza Trepkowskiego „Nie!”. | późniejsze 
plakaty — choćby projekty Pablo Picasso dla kolej- 
nych Międzynarodowych Konferencji Pokojowych 
w Londynie, Moskwie, Paryżu, Sztokholmie, i Hel- 
sinkach. Rzucają się w oczy niezwykle ekspresyjne 
prace fińskie, japońskie i włoskie. 

Doskonałe plastyczne i przestrzenne zaprojekto- 
wanie ekspozycji jest dziełem inż. Jana Muniaka, 
a wystawa została zorganizowana przez Ministers- 
two Kultury i Sztuki, ZBOWiD i Muzeum Plakatu 
w Wilanowie (eb) Fot. M. Szymański 


W okropnie się parszywej sytuacji w niedzielę znalaz- 
łam, nie lubię takich momentów. Pojechaliśmy całym 
zastępem na wycieczkę do... miejscowości X. Niech 
pozostanie ona anonimowa, bo mieszka w niej jedna 
z moich ciotek. Która zresztą w całej sprawie odegrała 
zasadniczą rolę. 

Ta ciotka bywa u nas w domu ze trzy razy do roku, 
zwykle przyjeżdża na kilka dni. W-czasie tych pobytów 
poznała Ulkę i — jak mi się wydaje — połubiła ją. Zresztą 
Ulka ciotkę też. No więc, jak planowaliśmy trasę wycie- 
czki, to Ulka przypomniała sobie, że w X mieszka tamta 
ciotka i co nam szkodzi pojechać właśnie do X. Nikomu 
nic nie szkodziło j tak się stało. Na kilka dni przed 
wycieczką Ulka stwierdziła, że trzeba napisać do ciotki, 
że przyjezdżamy z zastępem na wycieczkę. Więc napisa- 
łyśmy, a wlaściwie to Ulka pisała, bo ja się tylko 
podpisałam. Kartkę. Taką widokówkę. Że całujemy, że 


Rzeżbiarzy z zamiłowania i 
du jest wielu. Ale chyba na 


ji 


z zawodem kolejarza. 
W pięknej beskidzkiej m 
Żegiestowie, gdzieś trochę 
stoi niewiełki domek a w n 
nia pełna wystruganych w drzewie posta 
i zwierząt. Rzeźb jest tyle, że ani białego kolo 
widać, ani miejsca wolnego na podłodze 
miejsce pracy pana Józefa Janczura. Pan Jó 
szkoły plastycznej nie skończył, bo wczesi 
pracować zarobkowo. Potem wojna i la 
zawiadowcy stacji. A do rzeżbiarstwa gnało 
odkąd pracę swego ojca, jako mały chłopiec 
wać zaczął. | dopiero teraz kiedy emerytura « 
znacznie więcej swobody i czasu, rzeżb 
twórczości niemal całkowicie. Każdy kto d 
przyjeżdża i turysta, i kuracjusz (bo jest to 
wiskowa miejscowość) przejść spokoj 
obok „dziwnych” uli. Ule — to postać góra 
fajkę, niedźwiedzia rodzina i cała galeria najróż! 
postaci. W ciągu dziesięciu lat swej pasji wy 
nia z martwego klocka drewnianego Św 
w pracowni Jozefa Janczura ponad pięć ty: 
Syn twórcy też ojca podglądał w pracy, histori 
rzyła się z jedną dość znaczną różnicą. Syn 
rzeźbiarza mógł swą pasję i zdolności podep 
dzą. Skończył liceum plastyczne. A mo 
w rzeżbieniu utrzyma się w rodzinie Jancz! 
Żegiestów kiedys po ludkach drewnianych 
poznać będzie można? 


BŁAŻEJ TORAŃSKI 


policzyć można twórców związ: 


iejscowośc: 


Fot. K. Kaczyński r 


się cieszymy, że przyjedziemy tego i tego dnia autobu- 
sem 0 tej i o tej godzinie. Bo już bilety mieliśmy wtedy na 
autobus wykupione. 


Przyjeżdżamy, wysiadamy, a tu na przystanku stoż 
ciotka. Okazało się, że dostała kartke i specjalnie wy 
szła. No i fajnie, wznieśliśmy okrzyk „hurrra”” na jej 
cześć, reszta zastępu się przedstawiła. Marian trzeprzł 
jakis dowcip, ciotce dowcip się spodobał, zaczęła chi- 
chotać, zrobiło się rodzinnie i sympatycznie. 


W planie mieliśmy zwiedzanie muzeum ctnograficz- 
nego i ciotka wyraziła chęć towarzyszenia nam. Bomba 
Doszliśmy do muzeum, okazało się, że otwierzją dopie- 
ro za półtorej godziny. Wtedy ciotka scenicznym szep- 
tem zwróciła się do mnie z pytaniem, co robimy, bo on2 
nas chętnie zaprosi z Ulką na tort i coś tam jeszcze. Na 
to ja, zupełnie cichutko odpowiadam: „Ależ ciociu, nis 


: pod lagogicznej wyda- 

i ża coal i że dziew- 
jnie, powinna wstąpić do 

gd Temu jednak przeciwstawiła 
8 oczepu. „Jak to; jeżeli ktoś nie 
|rsaepie przez całe cztery lata, 
nyłzie jako harcerz?” — uza- 
Ne wszystkim taka racja przy- 
b potu. W rezultacie... jedna 
gały szczepu ujrzała na szkol- 
ralectwie obniżoną ocenę ze 


bpają i takie przykre wypad- 
glzie drwa rąbią, tam wióry 
le ma konfliktów tam, gdzie 
sę nie i gdzie wygodny 
mi jest stylem życia. Nie jest 
w Sczepie HSPS w Li- 
im. Tadeu- 
Gieki w Turku, bo — jak 
szkoła to nie tylko 
ik, to także ich środowi- 
m przeżywają swoją mło- 
lego zależy jacy będą póź- 
l iw pracy. 


Inrokształcą 


w 
U 


MODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


było Czekam więc na Watze listy 


mi | niektórymi ogólnymi problem: 
nie da się „zaszułładkować” do żadnej dyskuwj 


Prszes TOMIKĄ 
ST. BOROWIECKI 


ż w naszym kąciku nie 

0 tej nowej seri 

lamie od tego nadal zajnować się bęcdriernyy A gle dy 
pkeio 


ami mstrononnii których 


TOMIK 


Gzy płaskowyź Utopia 


okaże się SZCZ 


W nocy z 3 na 4 września br. osiadł na 
powierzchni Marsa lądownik „Vikinga 2” 
Lądowanie nastąpiło w rejonie płaskowy- 
żu Utopia położonym na północnej półku- 
li planety, w połowie drogi między równi 
kiem a biegunem. 

Pierwsza seria zdjęć nadesłana przez 
„Vikinga 2” jest badana przez uczonych 
z ośrodka w Pasadenie. Na zdjęciach wi- 
dać pustynny krajobraz, usłany rozmaitej 
wielkości czerwonawymi skałami. Na po- 
wierzchni wielu skał widać zagłębienia, 
które zdaniem uczonych powstały pod- 
czas ulatniania się gazów ze stygnącej 
lawy wulkanicznej. Mniejsze kamienie są 
prawdopodobnie odłamkami wystygłych 
już bloków lawy. Zdjęcia potwierdzają, że 
aktywność wulkaniczna jest jednym 
z głównych czynników kształtujących 
rzeźbę terenu na Marsie. Jedna ze skał 
widocznych na zdjęciu przypomina kształ- 
tem piramidę, co według opinii uczonych 
jest wynikiem erozji atmosferycznej. 

Duże zaciekawienie wśród uczonych 
wzbudziło niewielkie, podłużne zagłębie- 
nie, na którego dnie znajduje się warstwa 
piasku. Zdaniem dr. Alana Bindera, człon- 
ka zespołu analizującego, może to być 
wyschłe koryto strumienia. Wielu uczo- 

nych wyraża żal, iż nie mogą oni uzyskać 
próbek skał i gruntu ani... przeprowadzić 
badań bezpośrednio na powierzchni pla- 
nety. Tylko takie badania rozwiązałyby, 
być może, wiele zagadek. Ponadto „Vi- 


Ló | a n 
ęśliwy? 
king” nie jest przystosowany do porusza 
nia się po powierzchni Marsa i fakt ton 
ogranicza z konieczności teren jogo ba 
dań do przypadkowego, bezpośredniego 
rejonu lądowania 

Pierwsze próbki gruntu do analizy, me 
chaniczne ramię lądownika  pobrało 
wkrótce po wylądowaniu Oczokuje się, iż 
17 września przesłane będą wstępne re 
zultaty tych badań. Przed pobraniem pró 
bek dokonana będzie jeszcze jedna próba 
prawidłowości działania aparatury nau 
kowej w mini-laboratorium lądownika 
Uczeni w ośrodku w Pasadenie są zgodni 
co do tego, iż odnalezienie materii organi 
cznej będzie stanowiło ostateczny dowód 
istnienia (obecnie lub w przeszłości) życia 
na Marsie a zarazem wyjaśnienie zagad. 
kowych rezultatów eksperymentów prze 
EWA wcześniej przez „Vikinga 

Większość uczonych podziela pogląd, 
że północna półkula Marsa, na której znaj 
duje się płaskowyż Utopia, zawiera znacz- 
nie więcej wilgoci niż pozostałe rejony 
planety. Nie wyklucza się, że pod wierzch- 
nią warstwą gruntu znajduje się woda 
w postaci lodu lub szronu — a więc istnia- 
łyby tam warunki wystarczające dla ist- 
nienia bakterii lub innych form prymityw- 
nego życia organicznego. Na dużą ilość 
wilgoci wskazuje również obecność 
chmur, które tworzą się pod płaskowy- 
żem Utopia. 


Poszczególne faży operacji lądowania na 


lądownik oddziela się od stacji macierzystej; 2 
stacja macierzysta, tzw. część orbitująca, nadal krąży 
lotu, mniej więcej na wysokości kilkudziesięciu km na 
chron; 5 - po pewnym czasie odpada osłona za 
- tuż nad powierzchnią Marsa włączają się si 


lagodnie ląduje. 


TE KSIĄŻKI WARTO KUPIĆ 


Chcnmy poinformować czytotników TOMIKA, żo 
w księgarniach ukazały sią następująca książki 
tronomii. 1. „Poradnik miłośnika a%- 
100zł. Jestto nowe wydanie zawie 
rające szereg informacji o osiągnięciach astrono- 
mil oraz bardzo dużo tablic dotyczących miedzy 
innymi gwiazd komet, Słońca, planet nd. Książka 
zawiera również załączniki w póstaci map Księzyca. 
Marsa oraz siatok kartograficznych nieba. 2. „Po- 
czet wielkich astronomów” Jana Gadomskiego. 


Marsie lądownika „„Vikinga”': I 


na sygnał 4 Zremi 
jego lot w kierunku Czerwonej Planety, ) 

wokół planety; 4 — w następnej fxańe 
d powierzchnią, otwiera się spado- 


bezpieczająca lądownik przed uszkodzeniem j 
Iniki hamujące i mini-laboratorium „Vikinga 


Książka przedstawia nam wybrtrych 
począweszy od przedstawiceli sprzed naszej ery 
do wieku XIX i XX. Oboynuja zarówno ycGorysy 
sstronomów oraz osiącjrwącia przeć nieh wriesiora 


s 


do nauki 


Prezes Klubu „Apollo” 

Bogdan Kostur 

ul. Niedziałkowskiego 1/116 

78-300 Świówin 
PS. Bardzo chętnie nawiążemy korespondencji 
1 miłośnikami astronomii w cnlu wytniany wiado- 
mości a także uwaq £ własryych obeorwacji. 


ZN 0 ainN YE 


PRZYSZŁOŚĆ TERAŹNIEJSZO ŚCIĄ 


„Bia do artykułu Marka Sokołow- 
skiego pt. „Kosmiczny samolot” dodać 
kilka ciekawostek z tej dziedziny. Niedawno 
w bazie lotnictwa wojskowego USA w Kalifor- 
nii odbyła się konferencja prasowa, na której 
poinformowano dziennikarzy, zajmujących 
się tematyką lotniczo-astronautyczną, o pla- 
nach rozwojowych amerykańskiej astronauty- 
ki i wykorzystaniu w naj ym czasie samo- 
lotów kosmicznych, zwanych też promami 
kosmicznymi, kosmoplanami, rakietoplanami 
lub arbiterami. Na konferencji podano wiado- 
mość, że budowany w bieżącym roku prototyp 
najnowszego dużego samolotu kosmicznego 
z napędem rakietowym rozpocznie pierwsze 
loty (bez użycia własnego napędu) doświad- 
czalne w lecie 1977 roku. 

Według tych założeń programowych najno- 
wszy rakietoplan zostanie wywieziony przez 
samolot-matkę na wysokość 8-10 kilometrów 
i po odczepieniu rozpocznie lot ślizgowy zako- 
ńczony lądowaniem, jak klasyczny samolot 


Warto tutaj wspomnieć o słynnym amerykań- 
skim rakietoplanie North American X-15, 
skonstruowanym w końcu lat pięćdziesiątych, 
którego kolejne wersje rozwojowe — już w la- 
tach sześćdziesiątych i przy ich końcu — wielo- 
krotnie przekraczały prędkość dźwięku, a pu- 
łap ich lotu wynosił grubo ponad 100 kilome- 
trów. I ten rakietoplan był wywożony na pew- 
ną wysokość przez ciężki bombowiec odrzuto- 
wy typu B-52 „„Stratofortess”. Eksperymenty 
z tym znanym szeroko w świecie rakietopla- 
nem dostarczyły cennego materiału naukow 
go. Zaawansowane prace badawcze nad rakie- 
toplanami kontyńuowane były również przez 
szereg firm w latach sześćdziesiątych i siedem- 


dziesiątych. z 
Tyle historii. Wracając do dnia dzisiejszego 


należy powiedzieć, że aktualnie budowany 
w USA samolot kosmiczny swoimi wymiarami 
będzie przewyższał wszystkie dotychczas zbu- 
dowane konstrukcje tego rodzaju. Nowy kos- 
moplan wyposażony zostanie w krótkie, 
szczątkowe płaty typu „„delta”” i tzw. nośny 
kadłub. Do jego napędu użyte zostaną potężne 
silniki rakietowe, a nieco mniejsze będą pełnić 
rolę dodatkowych sterów. Na razie nie ujaw- 
niono jeszcze wielu szczegółów technicznych, 
lecz już wiadomo, iż ten samolot kosmiczny to 
ostatni krzyk „„mody”” w dziedzinie lotnictwa 
klasycznego i astronautyki. 

Aktualnie trwają prace nad przystosowa- 
niem znanego odrzutowca pasażerskiego Boc- 
ing-747 „Jumbo Jer” jako samolotu-matki dla 
kosmoplanu. Ten pojazd kosmiczny praktycz- 


ne zastosowanie znajdzie w 1981 roku 1do iecgo 
czasu zbudowane zostaną cztery takie aparaty 
Planuje się, że każdy z nich wykona około 
40-50 lotów kosmicznych rocznie. Do ich 
zadań należeć będzie m. in. umieszczanie na 
orbicie sztucznych satelitów, wielkich telesko- 
pów optycznych, dostarczanie stacjom orbital 
nym załóg ludzkich, części zamiennych, żyw 
ności itp. A oto proponowana zaloga pierwsze 
go próbnego lotu w roku 1977: Fred Haise 
i Charles Fullerton. (Wiadomości zaczerpną 
łem z artykułu A. Macki „„Kosmoplany 
aparaty latające jutra”). 


Artur Gargula 
ul. Wiejska 27B/4 
58-506 Jelenia Góra 


— Ludzie zabili mi bliźnięta, dwoje jelonków. Szukam dla siebie 


was do dalekiego kraju, gdzie wśród śnieżnych lesistych gór znajduje 


Je unieś, Niech porzucą nasz nikczemny świat w dziecińs- 


serca czyste i dzieci szej j łe dzieci. się gorące morze — Issyk-Kul. 
jęce sumienie nie splamione przez złe zieci A Duc Ę 4 ężzh 2 4 7 1 j 
lale postęp, żeby nie zaznały cierpienia monie sprawiły — Chcesz je wyżywić? Ucieszyły się dzieci i chyżo pobiegły za łanią. Wkrótce jednak 
je, wielki Enesaju - Tak zmęczyły się, osłabły, bo szmat drogi był z jednego krańca świata na 


— Dobrze się namyśliłaś? — roześmiała się Kulawa Starucha. = 
Przecież to są dzieci człowiecze. Wyrosną i będą zabijały twoje dzieci. 
— Jak wyrosną, nie będą zabijać moich dzieci = odpowiedziała 
Matka-łania. — Będę dla nich matką, a one będą moimi dziećmi. Czy 
mogłyby zabijać swoich braci i siostry? 


drugi. Nie doszłyby tak daleko, gdyby Matka-łania nie karmiła ich 
swoim mlekiem, nie ogrzewała po nocach własnym ciepłem. Długo 
szły. Coraz dalej za nimi zostawała dawna ojczyzna Enesaj, ale do 
nowej ojczyzny, do Issyk-Kul też jeszcze było daleko. Lato i zim 

wiosnę i lato, jesień, znowu lato i zimę, znowu wiosnę, M 
brnęły dzieci przez dziewicze lasy, znojne stepy. , 
piaskach, przez wysokie góry i burzliwe rzeki. Pędzi 
Z ale AC posadziła sobie dzieci na g 
je ale o o grożnych zwierząt. Pędzili za nimi k śliwi 
uzbrojeni w łuki i krzycząc: „Łania porwała Jażidya dziednea az 
Trzymaj!” — wypuszczali strzały. Ale i od nich, od niepowołapy h 
zbawców broniła dzieci Matka-ania. Mknęła szybciej niż stał 

itylko szeptała: „Mocno trzymajcie się, moje dzieci, za nami po 0 
ch RERORE je wreszcie nad Issyk-Kul. Stały na górze podzia 
ły. Dokoła śnieżne szczyty, a pośród gór porosłych zielon [I ; 
jak okiem sięgnąć — pluska morze. Po modrej wodzi: kpr 
białe fale, wiatry pędzą je z oddali, orze SATa Sn GEE RÓ 


się Issyk-Kul, gdzie kończy — nie wia j ń ń 
p żtwnedakztj M ie: o. Na jednym krańcu słońce 


dy iopłec i dziewczynka. Co im po przemowach 
Rawaaią strach spojrzeć z urwiska w przepaść. W głębi 
Ojj jekłe fale, ss 
wuj ię ctka, pożegnajcie się - powiedziała Kulawa 
kltuwiska, | 3 obie rękawy, żeby wygodniej było zrzucić i io,ni zdud 
MJ ż prl zEPEKĘH P > tak, Matko-łanio, nie znaszłu! | U j 
Ran woli z Wybaczcie mi. Taki już widać wasz los. Nie LZ 03 Nie tylko zwierząt leśnych, ale i jedni drugich nie 
k wypowiedziała te: ale dla wazzago dobra. oszczędzą. Oddałabym ci sierotki, żebyś się przekonała, że prawdzi- 


Ode duża a zabiją ci także te dzieci. Na co ci tyle 


lato i jesień 

po ruchomych 
ły za nimi stada 
rzbiecie i unosiła 


— pokręciła głową 


wiedziała te słowa, tuż obok rozległ się głos: 
się ZEL kobieto, nie zabijaj niewinnych dzieci. 
Matką ies spojrzała i zdumiała się. Stoi przed nią 
b Łania sa oczy przeogromne patrzą z wyrzutem 
h, Mur sierścią biała jak mleko młodej matki, brzuch ma 
(niczym ko jak u młodego wielbłąda. A rogi istne cuda 
Alo miąca kopią onych drzew, a wymię czyste, gładkie 


*) Dlaczego mówisz ludzkim głosem? — spytała 


we są moje słowa, ale przecież 
zmartwienia? 

— Uprowadzę je do 
Ulituj się nad dziećmi, 
wierną matką Wymiona m 
dziećmi. Prosi o dzieci. 

— No, jeśli tak - powie 
je co prędzej Zabierz sieroty 
zginą w tej dalekiej drodze, 
czarną niewdzięcznością od| 


dalekiego kraju, gdzie nikt ich nie znajdzie. 
duża mądra kobieto, puść je. Będę dla nich 
am przepełnione. Tęskni moje mleko za 


działa starucha po namyśle —to uprowadzaj 
do swojego dalekiego kraju. Ale jeśli 
jeśli je zabiją napotkani zbójcy, jeśli 
płacą ci dzieci człowiecze — sobie to 


| i Idzi anuj M 
DW tka: łania podziękowała Kulawej Starusze, a do chłopca idziew-  Issyk-Kulu — nie zliczyć, a ile za Śrokęśramiwyriaiocł See 
ic, duża Aciła sii h śnieżnych gór — też ani cze takich 
w : = iła się w te słowa RETE samyc ych gór — też ani zgadnąć. 
Najoni mądra kobieto. Proszę cię, oddaj je mnie. CU że ja jestem waszą matką, a wy moimi dziećmi. Zaprowadzę ą 


Cdn 


TRENER _POWIEDZIĄK 


Bead. 


POWIEDZIĄŁ TEE, * 
RE MOEEMY TU ŁÓS- 
TĄĆ I POJEŹDZIĆ 


NIE PRZYPUSZCZAŁAM, 
BE TO W OGÓLE POJEDZIE! 
NA JAKIM PALIWIE CIĄGNIE? 


NIE HICHOD: 

My M SZCZE 

by ! GRUNT, 
2E JEDZIE. 


ALSZ GĘSTE 
Błocko! 


| Tłumaczyła Marta Okołów-Podhorska 


p 


Kiedy zobaczyły kurzawę wznoszoną kopytami zwierząt, rzuciły 
się w pogoń. Biegły śladem okrutnych wrogów z płaczem ikrzykiem. 
Tylko dzieci mogły tak postąpić. Zamiast ukryć się, chciały dopędzić 
zabójców. Aby tylko uciec od samotności, od rozgromionego, prze- 
klętego miejsca. Trzymając się za ręce chłopiec i dziewczynka biegli 
za uprowadzonym bydłem, prosili wrogów, żeby zaczekali, żeby 
zabrali ich ze sobą. Ale czy kto mógł dosłyszeć ich słabe głosy wśród 
hałasu, rżenia, tupotu, w gorączce ucieczki z zagrabionym bydłem! 

Zrozpaczone długo biegły, nie mogły jednak dopędzić uchodzą- 
cych. Wreszcie padły na ziemię. Bały się rozejrzeć dookoła, poruszyć. 
Strach. Przytuliły się do siebie i nawet nie zauważyły, kiedy sen je 
zmorzył. 

Niedarmo się mówi, że sierota ma siedem różnych losów. Noc 
minęła pomyślnie. Zwierz nie ruszył dzieci, stwory leśne nie porwały. 
świeciło. Ptaki śpiewały. Znowu więc 


Obudziły się już rano. Słońce ś 
ruszyły śladami porwanego bydła. Po drodze zbierały jagody i ko- 
trzeci dzień zatrzymały się na 
jelonej łące odbywa się wielka 


rzonki. Szły, wciąż szły, wreszcie na 
górze. Patrzą — a w dole, na rozległej zii 


NA POEGÓWANIE 


DOSTALIŚMY KOSZ 
WSPANIAŁVEM JA 7 


ZDAJE SIĘ, 
ZE TU NIEDAHN= 


NO PĄDAŁO | 


tO ZŁEGO - TOT] 
NIE JĄ I MPADNIJ K, 
, © 
DYS JEŚLCZE , TO po 
GADAMY. 


u 


Ł Czytalnikami 


CIĘŻKI JEST 
ŁOS ŁISTON O SZĄ 
DALEKOBIEZNEGO. 


— BAJKA: NIEBAJKA 


uczta. Ani zliczyć, ile jurt postawion i zli i i i 
ani zliczyć, ilu ludzi przy ogniskach. pdakazidiE NE płonie, 
kach, śpiewają. Siłacze dla zabawy ucztujących krążą rż Je Musa: 
się, tarzają po ziemi. Wrogowie świętują swoje zw Hiż Ra 
Dzieci stanęły na górze, wahały się, czy podejść. ESRE A 
ochotę znaleźć się w pobliżu ognisk, gdzie tak smacznii ły wielką 
WROTE mięsem, chlebem i cebulą. O 
ońcu nie opanowały się, z: ić 5 
zdziwili się na ich R wa 6 soy acozpodaże 
— Kto wy jesteście? Skąd? ; 
— Jesteśmy głodni — odpowiedziały — dajci jeść 
z ich mowy domyślano się, co to AR lasLPWSA A 
kłótnia: zabić je od razu, to ocalałe wrogie nasienie, cz: sa a: 
do chana? Tymczasem jakaś litościwa kobieta zdażyła, ZADTOWAGZIĆ 
ciom po kawałku pieczonej koniny. Wrogowie ciągnęli R Se: 
chana, a one nie mogły się oderwać od JedzanilWA PS 
dzieci do wysokiej wspaniałej jurty, przy której stała p OZACZOIO 
mi toporami. A po całym obozowisku rozeszła się wieść opoka 
jąca, 


że nie wiadomo skąd pojawiły się dziec 
to mogło znaczyć? Wszyscy porzucili 
tłumnie do jurty chana. A chan w tym cza! 
śnieg koszmie rozmawiał ze swoimi si 
osłodzony miodem, słuchał pochwalny 
no, wpadł w straszliwą wściekłość: „Jak 
Czy nie wybiliśmy w pień kirgiskieg 
z was władców Enesaju na wieki w 
tchórze? Spójrzcie, kto jest przed war 
cho! — krzyknął. | kiedy wystąpiła z tlun 
dzieci do tajgi i zrób tak, żeby na nich sko 
żeby o nim nie było nawet mowy, żeby Im'< 
Na wieki. Idź, Kulawa Starucho, zrób, co * 
Starucha posłuchała, w milczeniu w 
ręce i wyprowadziła. Długo szli lasem, « 
wysokie urwisko. Tu zatrzymała się 
przepaści. | zanim strąciła je z góry, 7%” 
— O, wielka rzeko Enesaj! Gdyby 90! 
upadnie jak kamień. Gdyby rzucić stuletn ) 
szczapkę. Przyjmij w wody swoje dwa m al + ż 
dwoje dzieci człowieczych. Nie ma dla nich 
Mamże ja ci o tym mówić, Enesaj? Gdyby „h f 
nie starczyłoby dla nich nieba. Gdyby 9w'*=. 43 
starczyłoby dla nich rzek i mórz. Mamże p do” 


Ciąg dalszy na st 7 


